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Pró żn o  sig n a  p o lu  w adzisz,
Jeśli d o m a  n ie  uradzisz .

R e j z Nagłowie.

-     ------------------------------

ROK 1 9 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 1. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód paryzlcich, w raz z opisem. —  P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i  przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P O B 1 1 Ó Ż
P O  fctrajacA >S I i  a »i rt tj im  er s fi i <c/«

przez

JĘDRZEJA ^ORACZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Z pom iędzy w ie lu  miejsc w  okolicach K o p en hag i  
po  k tó rych  tysiące szukają zab aw y , na jc iekaw szym  jes t  
zw ierzyniec .  O d  Sgo  J a n a  daw nie j  przez kilka ty lko 
ty g o d n i ,  te ra z  już  n iem al p rzez  la to  j e s t  tam  p e łno  
lu d u :  ro zum ie  się, że w  niedzie lę  najwięcćj.  O b sz e r ­
ny p lac  zak ryw ają  nam io ty ,  z n o w u  m en aż e ry e ,  różne  
sztuki,  p e łn o  kuglarzy, muzyki, harf iarek , p o liszyne lów  
zgoła  co ty lko m o żn a  w id z ieć  u  nas  po  odpustach  
i j a rm ark ac h ,  a w  niedz ie lę  w  P a ry ż u  na po lach  eli­
zejskich: w szystko  się tu  znajduje, w szystko  na  w ię ­
kszą jeszcze skalę, w szystko częściej p o w tó rz o n e ,  a p od  
rozm aitszemi form am i. T u  s t ro je  n iem ieck ie  bardzo  
r ó ż n o r o d n e :  z p o d  sam ej K o p en h a g i  chłopi m ają  k a ­
p e lu sze ,  p a n ta lo n y ,  kam ize lk i ,  k r a w a ty ,  rękaw iczki,  
w szystko  zgoła jak  dw orscy  e leganci,  ty lko  z tą  różn icą  
że n ie  noszą f r a k ó w ,  ani tu ż u r k ó w ,  ale ku rtk i  lubo  
częstokroć ze zapięciem i k ro jem  z p rz o d u  zu pe łn ie  
p o d łu g  m ody, sukno  i m a te rye  tak że  p ię k n e  i w  k o ­
lo rach  w e d łu g  świeższćj lub  d aw nić jsze j  mody. W i ­
dać tćż  w ie lu  c h ło p ó w ,  k tórzy  m ają tylko sza raw ary  
jakby  k o zack ie ,  a le  k ró tk ie  do w p ó ł g o l e n i ; w e d łu g  
okolicy są  coraz skromniejsi ,  aż nareszc ie  ubodzy ,  ale 
n ie zm ie rn ie  czyści w  ub io rze .  T o  sam o kobiety, 
a  z pod K o pen hag i  dziewczyny, k tó r e  z a p e w n e  w  T i ­
voli nab ra ły  m a n ie r  już  też  z p e w n ą  sz tu k ą ,  a le  bez  
przysady  p rzeg ina ją  cienkie  kibicie i um ie ją  tak  w  r ę -
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k u  trzym ać c ien iu teń k ie  b ia łe  chustk i od n o s a ,  aby 
było w id a ć  p ię k n e  na ro g a c h  hafty. G dyby z g łow y  
pozrucały  sw o je  z ło te  czapki z cze rw on em i w stęg am i 
aż do k rzy żów  sięgającem i i o d p ię ły  far tuchy, byłyby 
e legan tkam i w ystrzyżonem i z D z ien n ik a  D o m o w e g o .  
W idać ,  że tak n iebyło  daw nie j ,  bo  tym  p a n n o m  w ie l ­
kiego już  św ia ta  m a tku ją  częstokroć m a t ro n y  w  k a m -  
lo tach  z k ita jow ćm i far tucham i i w  czarnych s ło­
mianych kapeluszach g łęboko  tw a rz  kryjących. T rą b y  
w zy w a jące  do rozm aitych b u d  na  w id o w isk a ,  k o ła tan ia  
k a ru s s e ló w ,  sk rzyp ien ia  h u ś ta w e k ,  m uzyki ,  śp iew ki 
n iew id om y ch ,  ob jaśn ien ia  o b ra z ó w  p rzeds taw ia jących  
ró ż n e  sceny  z życia nieszczęśliwych dziew czyn i w y ­
p a d k ó w ,  ożyw ia ją  bardzić j  jeszcze w ijące  się t łu m y  
po szerok ich  chodnikach  z w ie rz y ń c a ,  w  k tó ry m  w i ­
dać tylko g raby  i buki og ro m n e  z m ałem i gdzie  n ie ­
gdzie dąbkam i. Ludzie  z w yższych klas  sp o łeczeństw a  
a  m ian o w ic ie  w ysokiego  s to p n ia  o fice row ie  lądow i 
i m orscy  b a w ią  się p o ró w n o  z d rug iem i.  U patry ­
w a łe m  tu  przynajm nićj taką  r ó w n o ś ć  pom ięd zy  lu ­
dźmi, że mię r ad o ść  p rz en ik a ła ,  k tó rą  a to l i  zaraz mi 
p rzy t łum ił  nasz lo h n lo ka j :  w id z ia łe m ,  że pow óz  
w  k tó rym  przybyło nas cz te re c h ,  s ta ł oddzielnie i za 
ro ga tką ,  p rzez k tó rą  m ało  k o m u  dopuszczano prze jazdu ; 
zapyta łem  się w ięc  czem u nam  ją  od razu  o tw orzono ,  
kiedy inni od nićj n a w ra c a ć  m uszą ;  pokazał mi p a l ­
cem i objaśnił, że to  z tej p rzyczyny, że konie  nasze 
mają  na  g łow ie  klucze b ro n z o w e ,  jak  zwykle u  s z o -  
r ó w  na  zaprząg  c z te ro k o n n y ,  a w  kółkach tych  k lu ­
czy po blaszcze b ro n z o w e j  ruchom ej jak d w ó z ło tó w k i  
i do da ł ,  że z tak im i kluczami p rze jeżdżać  w o ln o .  
„ T e  klucze m u szą  w ię c  coś z n a c z y ć ? "  zapyta łem  się.
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„Znaczą w iele ,  odpowiedział,  to jest,  że w  tym pow o­
zie jedzie ktoś od dworu, albo też ktoś ze szlachty, 
bądź k ra jow ej,  bądź zagranicznej i furman najęty od 
cudzoziemców, pyta się gospodarza u  którego leżą 
paszporta ,  jak ma zaprządz, aby czasem komu n ieu -  
chybił,  lubo panow ie ,  co już w iedzą,  niekiedy tak 
wymagać niekażą“ . Postrzegłem więc, że tu  nietylko 
niepojmują równości,  ale że powóz i konie mogą 
nabywać przywilejów i cała zabawa od razu zdawała 
się mniej wesołą.

W  K openhadze pomiędzy wielkiemi zbiorami 
i muzeami które jednak niemogą iść w  porównanie 
z tem i  co są w  zachodniej Europie, zajęły nas po zbio­
rze starożytności,  warsztat Torwaldsena i zamek Ro­
senborg przez Christiana IYgo obrócony na rez y d en -  
cyą królewską. Wszystko tam zachowane jak było 
za tego króla  społczesnego Ludwikowi X lV m u i jemu 
nie pod  jednym względem bardzo podobnego. Oglą­
danie szczegółów, a mianowicie składów broni,  gar­
deroby i różnych sprzętów , zajęło nam kilka godzin. 
W chodziliśmy na wieże Kopenhagi,  z których jedna 
bardzo gruba, ma ganek nie ze wschodami, lecz b ru ­
kowany cegłami, a wijący się w  koło tak przestron­
nie, że P io tr  wielki wjeżdżał na wierzch wieży konno, 
a swoją Katarzynę kazał powozem wewieść.

W  niedzielę odwiedzaliśmy kościoły i słuchaliśmy 
kazań, rozumie się, nierozumiejąc ani słowa. Dziwnie 
wyglądało, że jeden pastor miał przypięte na  todze 
d w a  ordery ze wstążkami; w  obliczu Boga n iep o w i-  
nienby kapłan ze wstążeczek szukać zaszczytu i cheł­
pić się przed ludźmi, pomiędzy którymi w inien cheł­
pliwość przytłumiać. Kościół zwany For Frue Kirke 
jes t  jedną z największych ozdób Kopenhagi, nie przez 
sw ą budowrę ,  bo w  greckim stylu, poprzegradzany 
lożami i galeryami jak zwykle koŚGioły ewanielickie, 
do tego niski i niebardzo wielki: kościołom odpo­
wiada tylko styl gotycki, wzniosły jak duch chrześci­
jański. Yor F rue Kirke z tego jest pierwszy w  K o­
penhadze, że w  ołtarzu stoi P an  Jezus kolosalnej 
w ielkości a przez cały kościół w  dwuch liniach od 
ołtarza stoją apostołowie nieco tylko mniejsi a dłuta 
T orw aldsena.  Ci co się znają na sztuce i z pisma 
św ię tego wyrozumieli charakter każdego z apostołów, 
nieumieją dosyć wychwalić tych świętych posągów. 
Rzeczywiście nietylko Pan Jezus jaśnieje dziwną sło­
dyczą charakteru, poświęceniem, ale w  pięknych ry­
sach młodego Ja n a  ewangelisty maluje się głębokość 
rozum u, zapał dla prawdy i tak u każdego apostoła 
co innego. Przy wchodzie do kościoła stoi w  trum ­
nie Torw aldsen ,  ale późnićj będzie przeniesiony do 
muzeum.

Nasze przejazdzki w  okolice Kopenhagi i podróż 
pocztą zwyczajną do H els ingór,  dały nam sposobność 
do poznania niektórych części wyspy Zelandyi, na 
której leży Kopenhaga; w si  na niej jes t  nie wiele, 
ale pełno porozrzucanych osad włościańskich, domy 
powiększej części pod słom ą, w r e g l ó w k ę ,  a wykła­
dane syrówkami; wszystkie wyrzucane w apnem  i białe, 
pola podzielone na ro tac je  p łodozmienne, bydło i ko­
nie pasą się po bujnych koniczynach, pszenicy i rze­
paku nie wiele widać, ale żyta bujne wszędzie. Grunta 
doskonale dom ierzw ione, up raw a g łęboka, chodow la 
owiec nie może kwitnąć dla niskiego położenia. Ł ąk  
jest wielki dosta tek , kopalnie torfu obfite, od k tó­
rych tu  i owdzie w iatrak odprowadza w odę ,  i trafia 
się często okolica, mająca zupełnie postać Holandyi, 
n. p. pomiędzy Harlem em  a Hagą. Poczta urządzona 
jak pruska.

W  Kopenhadze zmieniliśmy kilka lujdorów na 
pieniądze większe szwedzkie, a przywiózłszy kilkana­
ście Riksdalerów duńskich do H els ingór,  chcieliśmy 
za nie drobnych papierów szwedzkich, jakoż za summę 
wynoszącą może 70 złotych polskich, dostaliśmy ta­
kie ogromne pakiety pap ierów  szesnasto, dwunasto 
i óśmio szelingowe, żeśmy zapakowali pugilaresy i je ­
szcze paczkę tak grubą jak dwie talie k a r t ,  musie­
liśmy schować między suknie.

Z H els ingór,  pomiędzy forteczką K ronborg iem  
a pustą wysepką, na której w idać rozwaliny obser­
w ator ium  sławnego Tycho B rahe ,  przebyliśmy w  go­
dzinę Sund , na maleńkim paketbocie, płynęło z nami 
jeszcze dw óch pasażerów cywilnych, ale ile się zdaje, 
jeden był oficer. Zwiedzał on obec kraje dawniej, 
poznał,  że mówimy po polsku, umiał dobrze po nie­
miecku; wyszedł naprzód z łodzi i na lądzie podał 
nam rękę z oświadczeniem, iż miło mu bardzo, że 
w  imeniu S zw edów  może nas pierwszy pow itać na 
ziemi swojej. On zaraz odjeżdżał dalej,  a nas oddał 
służącemu z jednego hotelu z Helsingborg, umiejącemu 
nieco po niemiecku. W  parę godzin gospodarz ho ­
telu zawiadomił nas, że osoby z okolicy używające 
kąpieli morskich, dają wieczór z tańcami i kazał s łu­
żącemu na bal nas prowadzić. Wszedłszy do sali, 
udałem się do pierwszego młodego Szweda, który mi 
się zdawał być jednym z tych co zabawę urządzali, 
trafiłem dobrze bo na doktora filozofii z S undu ,  na­
zywał on się W engberg , przyjął nas bardzo uprzejmie, 
m ów ił  po niemiecku, znał należycie historyą szwedzką, 
rozprawialiśmy o uniwersytecie lundzkiin, o biblio­
tekach, o wojnach Gustawa Adolfa, Karola Gustawa, 
o kampanii r. 1831. i o różnych historycznych przed­
miotach: narobiłem znajomości i z innymi. W ino  tu
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bardzo  d ro g ie ,  je s t  już  n iezw ykłym  n ap o jem , w ięc  
by łem  zaproszony  n a  poncz z białego a rak u  —  i muszę 
p rzyzn ać ,  że bardzo  sm aczny, ale mi był zą tę g i ,  tak, 
iż po jednć j m aleńkić j  f i lżance, przez  ca łą  noc  m ia ­
łem  w e  śn ie  p ra w ie  aż go rączko w e  m arzen ia .  T a ń c e  
t r w a ły  ku  jedenas te j  g o d z in ie ,  a ta ń c o w a n o  k o n l r a -  
d a n s e ,  ga lopady  i w a lce .  S zw ed k i  i S zw edzi p rzy ­
stojni, ż w a w i ,  w  poruszen iach  na tu ra ln i .

W  S zw ecy i  dy liżan sów  ty lko kilka chodzi i to 
u trzym ują  k om m unikacye  ty lko ze S to k o lm e m :  w  H e l -  
s in g b o rg u  w sied l iśm y  na taki dyliżans, k tó ry  w re s z ­
cie by ł p różny ,  a d o p ie ro  w  d ro dze  przybyło  kilka 
osób . U rządzen ie  tych d y liżan só w  p ok az u je ,  jak ie  
były poczty  w  sw ym  p ie r w o tn y m  stanie .  P o  m ia­
steczkach  n ie  m asz poczm is t rzó w , a le  jaki taki k r a ­
m arz  u trzym uje  k a n to r  p o cz to w y ; tam  się odda ją  p ie ­
n ią d z e ,  listy, pakie ty  i zapisują  się passażerow ie .  Przy  
dyliżansie n ie  masz  k o n d u k to ra ,  a le  w szystko  rob i 
pocztylion. P rz e p rz ą g i  są po w siach  przy karczmach, 
a czasem n a  p o lu ;  poczty l ion  je s t  zaw sze  ten  sam, 
a  k o n ie  dos taw ia ją  ch łop i i to  bez w szystk iego ,  tylko 
nagie .  C h o m ą ta  z łańcuszkam i zamiast p os t ro n k ó w , 
n a leżą  do p o w o z u ;  n a  cztery k on ie  sk łada  się n a j ­
częściej d w ó c h  ch łopów , a le  czasem i cz te rech ;  jeże li 
chłop do ro s ły  spóźnia  się z k o ń m i ,  to  pocztylion ska ­
rży  go w  p ie rw szym  k a n to rz e ,  jeże li  ch łop iec ,  to  m u 
d a je  w  sk ó rę  i sp r a w a  skończona. J e d e n  a  na jw ięcej 
d w ó c h  ch ło pcó w  od koni siadają  na skrzynkę, n a  k tórej 
Jeży chom ąto  r e z e r w o w e ,  a pocztylion p o w o z i ,  nie  
szczędząc b icza i n iezak łada jąc  z góry  h a m u lc a ,  lecz 
ow szem  ruszając  g a lopem . Spoczynki przy p rz e p r z ę -  
g a c h ,  d w a  ty lko t rw a ją  po g o d z in ie ,  a  to  o ko ło  10. 
d la  śn iad an ia  i około  4. d la  ob iadu .  O  godzinie  8. na 
w ie c z ó r  s taw a  poczta  d la  n o c leg u  i d o p ie ro  o 6. r an o  
rusza. P a s s a ż e ro w ie  śpią  zw ykle  w  tym  sam ym dom u, 
gdzie nocu je  dy liżans;  poczty l ion  każe ich o w p ó ł  do 
piątej p o b u d z ić ,  m uszą  się p o p a k o w a ć ,  n ap ić  kaw y, 
a o 6. t r ą b i  i rusza . P o  d ro d z e ,  a  n a w e t  w  polu , 
p ien iąd ze ,  pakiety, listy, passaże rów , wszystko to  p rzy j­
m u je  pocztylion i w  najbliższym kan to rze  zapisywać 
każe. Taki poczty l ion  m usi u m ieć  dobrze  czytać, mieć 
ro z s ą d e k ,  na leżyte  w yksz ta łcen ie  p rak tyczne  i um ieć  
dobrze  pow ozić .  M n ie  przynajmniej szw edzk ie  dyli­
żanse  bard zo  do sm aku przypadły , m a ło  p iśm ienn i­
c tw a ,  żadnych form alności,  a choć się w  nocy śpi 
w y g o d n ie ,  to  w  d w u d z ie s tu  cz te rech  g odz inach  u j e -  
dzie się ty le  co i u  nas ,  c iągłego doznając kołatania .

O d  H e ls in g b o rg  aż pod  L a h o lm ,  kraj ba rdzo  
piękny, domy ch łopsk ie  g u s to w n ie  b u d o w a n e ,  g ru n t  
u rodza jny ,  w si p r a w ie  n iem a , ale po całem  po lu  b ie lą  
się po jedyncze  zag rody  i gęs te  kościo ły ;  po  bokach

raz  z t e j ,  raz z ow ć j  s t ro n y  d ro g i ,  w id ać  pasm a pa­
g ó rk ó w  g ra n i to w y c h ,  a z lew e j  s t ro n y  raz po  raz 
ukazują  się brzegi K a te g a tu ,  oży w ion e  w y d ę tem i  ża­
glam i o k rę tó w .  O koło  H a lm s tad  k ra j  już uboższy, 
około  Q uivil le  i S lo inge  pasm o p a g ó rk ó w  g ra n i to ­
w ych  już  n ie  tak  nag ie ,  a le  tro ch ę  d rz e w a m i  poza­
r a s ta n e ,  lecz za F a lk en b e rg iem  okolica  coraz  m nićj 
u ro d z a jn a ,  pastna g ó r  zno w u  ły se ,  lub o  w zn io ś le j­
sze ;  już  się d om y nie  b ie lą ,  są z b lo c h ó w , lu b ry ką  
cze rw o n ą  u fa r b o w a n e ,  a le  tćż bez farby, aż czasem  
ba rdzo  n ikczem ne d re w n ia n e  cha tk i ,  lub z n iez g ra ­
bnych kam ien i jako tak o  z łożo ne ,  a pokry te  ty lko 
t r a w ą  m o rsk ą ,  po p rzyc iskaną  kamieniam i. P rzy  d o ­
mach suszy się na  s łoń cu  stokfisz. Bydło i konie  
w  okolicach u rodza jnych  b a rd z o  p ię k n e ,  ale w  n ie ­
urodza jnych  w ca le  liche. P a n  Ignacy  Lipski po całój 
drodze  nie miałby  w ie lk ie j  pociechy, bo nietylko tu  
nic nie w iedzą  ja k  przez p ok o len ia  krzyżuje się w ełna , 
a le  p e łno  je s t  ow iec  czarnych z łysinam i i p raw ie  
n ie  z w e ł n ą ,  a le  z g ru b y m  w ło sem . Gdzie g ru n t  le ­
pszy, tam  stadka  ty lko po k ilka  o w ie c ,  a gdzie  g o r ­
szy, to  j e s t  ska l is ty ,  s tada  idą  w  kilkadz ies ią t ;  żw a w e  
b a ran y  są  posfo row an e  n a  drążki i jeszcze m ają  je d n ę  
n ogę  p rz ed n ią  z w iązan ą  z no gą  ty ln ą ,  n ie  n a  krzyż, 
lecz w p ro s t ;  nie t r a c ą  je d n a k  dobrej m iny  w  tak  n i e -  
w o ln iczem  p o ło żen iu ,  ale  z w ie rzch o łk a  nagićj skały 
p rzy p a tru ją  się p rze jeżdżającem u p o w o z o w i .  W  b li­
skości G ó th e b o rg u ,  k tó ry  je s t  p ie rw szem  m ias tem  po 
S toko lm ie ,  choć n iew iększy  jak  nasza Bydgoszcz, o ko­
lica z no w u  piękna i b a rd zo  piękna. J e s t  to  też d rug ie  m ia­
sto m u r o w a n e ,  bo się kilka razy n ie d a w n o  spal i ło ,  inn e  
miasta  d r e w n ia n e .  P a s m a  skał w ysok ie ,  z o b u d w u  
s t ron  d ro g i ,  od s tóp  d rz ew am i zaros łe .  D om ki c h ło p ­
skie d r e w n ia n e ,  a le  p od  d a c h ó w k ą ,  bo  pod  G ó t h e -  
b o rg iem  je s t  ceg ie ln ia ,  rzadki zak ład  w  Szwecyi. 
W  bliskości od  miasta chłopi piją po ka rczm ach  g o ­
rza łkę  i p ró b u ją  siły na  p rz e ła m y w a n iu  się w  p a l­
cach ,  a rzadko  w id ać  trzeźw ego . Nasza p o s ta w a  w i­
działa im się cudzoz iem ska ,  i je d e n  dobrze  pijany przy­
szedł do pow ozu  na  ro z m o w ę  z m oim  tow arzyszem , 
m ó w ią c  p ó ł  po szw edzku  a p ó ł  po  ang ie lsku ,  do ­
w o d z i ł  m u ,  że p ra w ie  zna  P o l s k ę ,  bo był w  H a m ­
b u rg u  i w  B rem ie  jako m ajtek .  P o t r z e b a ,  matką w y ­
nalazków , dosyć , że n ie ty lko  m ój to w arzy sz ,  ale  i j a  
rozum ie l iśm y  S zw eda .

T o  trzeba  S z w e d o m  n a g a n ie ,  że w ódka  ta k  n a ­
leży do za s taw ien ia  s to łu ,  ja k  sól i p iep rz ;  w ó d k a  
pije się w szęd z ie ,  pije się b ezp ła tn ie ,  i tak  jak  w  P o l ­
sce ,  nie p o w o l i ,  a le  n a  jed en  łyk. D z iw n a  rzecz, 
że w  d om u  b a rdzo  mi szkodzi jedna  k ro p la ,  a  tu  po ­
zw a lam  sobie  po  kieliszku. W  dyliżansie p rzez  w i ę -
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kszą  część d rog i tow arzyszy ł n a m  of icer ,  k tó ry  jako 
tako  m ó w i ł  p o  n iem iecku ,  n a  jed n y m  popasie  spo­
tka l iśm y  z n o w u  oficera, m ó w ią c e g o  po  francuzku, 
i s ta ra l i  s ię nas obzna jom iać  ze w sz y s tk ić m ,  co je s t  
w  kra ju . W e  wyższych sp o łeczeń s tw ach  sn adn o  się 
ro z m ó w ić ,  ale w  tern b ie d a  dla  p o d ró ż n e g o  z naszych 
s t r o n ,  że z po cz ty l io n em , k e ln e r e m ,  dziew czyną s łu ­
ż ą c ą ,  p raczk ą ,  w szy s tk o  t r z e b a  ty lko  na  migi u ła ­
tw ia ć ,  a n a w e t  lo h n lo k a je ,  k tórzy  chcą za dobrych  
fi lo logów  w  n o w y ch  językach ucho dz ić ,  led w o  się 
w y p lo tą  i to  tak im  a k c e n te m ,  że n ie  nad  jedn ym  
w y raz em  d łu g o  m yśleć  przychodzi.  W o j s k o ,  ileśm y 
po  d ro dze  w id z ie l i ,  je s t  ł a d n e ,  dobrze  w y m u s t r o -  
w a n e ,  lu bo  żo łn ie rz  tylko trzy  miesiące pe łn i  służbę, 
a d z ie w ię ć  miesięcy zostaje na urlopie .

Z G o th e b o rg u  ju t ro  lub  po ju trze  puścim y się na  
o b e jr z e n ie  k ilku  w o d o s p a d ó w ,  a p o tćm  u d am y  się 
w  k ie ru n k u C h ry s ty an i i .  S p raw il iśm y  sobie  d o b re  m appy  
i s ło w n ik i ,  bo chcem y już ruszać  w  tak ie  okolice, 
gdzie p rócz  k ra jo w e g o ,  żadnego  niezna ją  języka . Nie  
w ie m  jak  to  pójdzie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

I •

G r a  w S z a c h y .
FO W IEŚĆ W Ł O SK A  Z SZESN A STEG O  W IE K U .

(DoIcończenie.J

Gdybym ciebie  do d o m u  w y p u śc i ł ,  działa łbym 
przec iw  św ię tym  o b o w iązk om  m o im  i w y s taw iłby m  
siebie  na ciężką o dpow iedz ia lność .  P o łą c z ę  jed n ak  
chętn ie  p o w in n o ść  m o ją  z p rzy jaźn ią ,  k tó r ą  m am  dla 
ciebie i nie odesz lę  cię*do publicznego  w ięz ie n ia ,  jak  
p r a w o  w ym aga .  M ożesz p ozostać  przez noc  w  tak  
zw a n ć m  w ięzien iu  d o m o w ć m  w  m oim  p a ł a c u ,  bo 
każdy z trzech  inkw izy to ró w  p a ń s tw a  naszego m a takie  
u  s ieb ie  więzienie. Na niczóm ci tu  zb y w ać  n ie  b ę ­
d z ie ,  ja k  sobie  w y s taw ić  m ożesz  i będziesz m ia ł czas 
d o s ta teczny  do namysłu. Gdybyś je d n a k  u p a r ł  się na 
s w o je m  zdan iu  i o d w o ły w a ł  się do w y ro k u  w ysokić j 
rady  d z ies ięc iu ,  natenczas bądź  p rzek o n a n y ,  że z c a -  
łem  p rzy w iązan iem  do ciebie u jm ę  się za to b ą  i w y ­
s ta ram  s i ę ,  abyś karę  sw oją  nie w  pozzi odsiedział , 
k tó re  je s t  b a rd zo  w i lg o tn e m ,  znajdując się pod  dnem 
kanału , lecz po d  p io m b i ,  (ołowiannym dachem ) z kąd 
je s t  p rzecudny  w id o k ,  lubo  latem coko lw iek  gorąco .

K ończąc  te  s ł o w a ,  rzuc i ł  B ernard ino  s r e b rn ą  ku­
lę  w  naczynie m e ta lo w e  obo k  stojące. N a ten  dźwięk 
i n im  zdoła ł  A nastazjo  w y m ó w ić  s łow o , w esz ło  d w ó c h  
zb i ró w  z he llebardam i do pokoju .

Z a p ro w a d ź c ie  tego  pana  do d o m o w e g o  w ięz ien ia !  
rzek ł  z im no sen a to r ,  po dn ió s ł  się z sw e g o  miejsca i nie 
spo jrzaw szy  na A nastazego  w y sz e d ł  do przybocznć j 
kom naty .

A nastaz jo  on iem ia ł  na  w id o k  odległój iz b y ,  do 
k tórój go w p ro w a d z o n o .  W ięz ien ie  to  było k ra tą  że­
lazną zew sząd  opatrzone .  R zecz ja sna  jak  n a  dłoni, 
że B e rn a rd in o  zas taw ił  na n iego s id ła  aby dojść do j e ­
go ta jem nicy, albo naprzypadek  o p o ru ,  s taw ić  go p rzed  
sąd dziesięciu. Jak k o lw iek  bądź  p o s ta n o w i ł  m ło dz ie ­
niec raczej odkryć  s w ą  ta jem nicę p rzed  zg rom adzonym  
s ą d e m ,  aniżeli j ą  dać sobie  w yd rzeć  w  sp o só b  p o d ­
stępny  i chytry. S ta ry  sługa z ry só w  tw arzy  i w y ­
m ow y na  G rek a  po do bn y , w szed ł  w  kilka godzin  p o ­
tem  do w ię z ie n ia ,  p rzynosząc  m u  w iecze rzą  i w in o ,  
lecz m ło dz ien iec  n ie  był w  stanie  p rze łk n ąć  ani ka­
w ałka  p o t r a w .  Ciągle p rzechodz ił  się po  w ięz ie n iu  
i n ie  m ó g ł  rzucić  sie na łoże  za nadejśc iem  n o c y ,  tak  
go gn iew , m oże  i o b aw a ,  a nadew szystko  s t racona  n a ­
dzieja u jrzen ia  k iedykolw iek  E rm in ii  n iepokoiły .

Ju ż  było po północy, kiedy A nastaz jo  usłyszał ci­
che s tąpan ie  pod d rzw iam i sw o jeg o  w ięz ie n ia ,  późniój 
o tw orzy ły  się z c icha drzw i, p o s tać  zakap tu rzona  w e ­
szła do niego, a s ą d z ą c ,  że to najęty  m o rd e rc a  chciał 
już  zakrzyknąć i og ląda ł się na w szystk ie  s t r o n y ,  by 
pochw ycić  cóżkolw iek  na sw o ją  o b ro n ę ,  gdy tym cza­
sem postać  zrzuca z s iebie  zas łonę  i on p ozna je  w  niej 
u k o ch an ą  sw o ją  E rm in ią .

Uspokój się! na  m iłość  boską  u spokó j się! P rzy ­
b y w am  ciebie u w oln ić ,  rzek ła  spiesznie  E rm in ia .

J a k  to ?  czy to  być m o ż e ,  to ś  ty moja uko ch an a  
E rm in io ,  o zw a ł  się A nastazjo .

D z iew ica  p rz e rw a ła  m u  zapytanie .
N ie  masz ani minuty  do s t r a c e n i a , jeżeli chcesz 

szukać ocalen ia! M ó w iła m  z w u je m ,  iż n iem ogę o d ­
dać  mej ręk i A le x a n d ro w i ,  on  na tychm ias t  o dp ar ł ,  
żeś ty tego przyczyną ,  a ja  n iezaprzeczałam . W te n ­
czas w p a d ł  w u j w e  w śc ie k ło ść ,  nazw ał cię szar lata­
n e m ,  rze z im ieszk iem , który  ujrzy się w  d w u d z ie s tu  
cz te rech  godzinach  pod  dachem  o łow ian ym . M nie  
groził  k la sz to re m , jeżeli ju t ro  ręki n ieoddam  A lexan­
d ro w i.  W o l ę  k lasz tor niż j e g o ,  to p e w n a ,  lecz tu  
nie o m nie  ch od z i ,  ciebie m uszę ocalić  lub zakończę 
życie w  kanale .  M ów iłam  już  ze s ta rym  greckim s łu ­
żąc y m , k tó rego ś  w id z ia ł ,  jego  żona była przed laty 
m oją  m a m k ą , p ros iłam  g o , aby ci pozw olił  uciec, 
rzuc i łam  się m u  do nóg i on zezw oli ł  nakoniee . Ale 
i on  p ow iedz ia ł ,  że nie m asz  dla niego ra tu nk u ,  
ty lko  w  ucieczce, dla tego  da łam  m u m oje  klejnoty. 
O n czeka na ciebie i zaw iezie  cię na gondoli do o k rę tu  
z wyspy H y d r y , k tóry  puści się na  m orze  razem  ze



dniem . —  T e raz  w ię c  ruszaj, ruszaj bez zw łoki,  n iech  
cię P a n  B óg  p ro w ad z i  i p rzypom nij  sob ie  raz po  raz  
b ied n ą  E r m i n ią ,  k tó ra  zakończy s w e  życie ś ró d  s m u ­
tnych  m u r ó w  klasztoru.

Nie, to  być n iem ożc!  z a w o ła ł  A nastaz jo  objąw szy 
kibić dziewicy. Nie ruszę  się z tego w ięz ien ia ,  jeżeli 
sa m a  ze m n ą  nie pójdziesz.

N iep o d o b n a !  n iep o d o b n a !  o d rzek ła  przes traszona  
dziew ica.

W ię c  ja  tu  p o zo s ta n ę !  rzekł A nastazjo . Jeżeli 
ob ierasz  k la s z to r ,  niech dla m nie  będzie  mieszkanie  
p od  dachem  o ło w ia n y m ! P rzyna jm nić j  ta  mi p o z o ­
s tan ie  p o c ie c h a ,  że życie pędzić  b ęd ę  blisko ciebie 
i je d n ó m  oddychać  z to b ą  p o w ie trzem .

Jeszcze  kilka m in u t  t r w a ł  s p ó r  między n im i;  A n a ­
stazjo s ta ł n ie w z ru szo n y ,  E rm in ia  n akon iec  zezwoliła 
na  ucieczkę. P o s ta n o w io n o  je d n ak  nie  uc iekać  na 
okręc ie  z H y d r y ,  lecz na  sycy lijsk im , bo tu  znał 
A nastaz jo  d ow ódzcę .  S k o ro  ty lko plan ucieczki u ło ­
ż o n o ,  pob ieg ła  E rm in ia  po  G reka . Za jego  pom ocą  
w yd ob y ła  rzeczy na prędce , zarzuciła  na siebie płaszcz 
i w szyscy  tro je  udali się przez u k ry te  d rzw i na gondolę  
sto jącą przy m u rze  p a łacu  na kanale .  G rek  dał znak 
do w siadan ia  i z aw ió z ł  ich ku  L id o ,  gdzie s ta ł  s ta tek  
sycylijski, a na  n im  p rzew o d n ik  znajom y A nastazego . 
T e m u  oświadczył,  że rzecz idzie tu  o ucieczkę k o c h a n ­
k ó w , i jeże li s ta tek  za g odz inę  m inie  m urazzi i szczę­
śl iw ie  przybędzie  do Sycylii, zapłaci m u  5 0 0  cek inów . 
Z rado śc ią  p rzys tał w łaśc ic ie l  sta tku . O fia ro w an a  
sum m a p rzechodziła  w szelk ie  jego  nadzie je  i już  g o ­
dzina odjazdu  nadeszła .  P r z y g o to w a n o  w szystko  co 
było na d rogę  p o t r z e b n e m , i nim godzina up łynę ła ,  
ju ż  s ta tek  p e łnem i żaglami w y p ły n ą ł  po  za p rz e rw ę  
murazzi.

P o d ró ż  szła nadzwyczaj szybko. Z p rzes trachem  
patrzyła  E rm in ia  na każden żagiel ukazujący  się na  h o ­
ryzoncie, ale szczęś liw ie przejechali za tokę  adryatycką, 
n iespotkaw szy  ani jed n ego  okrę tu ,  k tóryby miał  flagę na 
maszcie, p rzeds taw ia jącą  Iwa ze San  M arco .  P o  kilku 
dniach u jrzano Sycylią, z ra d o ś c ią  żeglujących p ły n ą ło k rę t  
ku Syrakuzie. T am  p o s ta n o w i ł  A nastaz jo  osieść pod 
p rzybranćm  nazw isk iem  i d ope łn ić  o b o w ią z k ó w  w zg lę ­
dem  m ary n a rz a ,  a to  za po m o cą  drogich kamieni. 
Chociaż znaczną g o tó w k ę  zos taw i ł  w  pom ięszkaniu  
sw ojem  w  W e n e c y i ,  n ie żal m u  p rzecie  było  tego, 
gdyż dosyć miał  jeszcze k o sz to w n o śc i ,  k tó re  w y s ta r ­
czały m u  na p o rząd n e  życie z E rm in ią ,  bez chw ytan ia  
się gry, której te raz  z całćj duszy n ienaw idz ił.

K iedy szczęście zaw iod ło  A nastazego  w  o d m ę t  
życia między książąt i panujących i w ielk ie  im ie  jego  
u p o w sz e c h n i ło ,  tym czasem  bardzo  ograniczyło s iostrę

jeg o  Kamillę .  Żyła o n a  w p ra w d z ie  w  pokoju  ze 
sw y m  G eronim o, d w a  dzieciaczki drzym ały  w  kolebce, 
a le  ry b ac tw o  w ie le  n ieprzynosiło  i m ło d a  p a ra  dosyć 
biedy w ycierpia ła .  P rzed  kilku tygodn iam i b urza  p o r ­
w a ła  część jego s iec i ,  a te raz  n o w a  po d n io s ła  się, 
m ło dy  rybak w s ta ł  z łoża  i u d a ł  się do c z ó łn a ,  aby 
go burza  n ie  ze rw ała .  W ia t r  szeleścił  ok ropn ie ,  
K amilla  przy kom inku  czekała na p o w r ó t  sw eg o  m ęża  
i niebyła w  stan ie  podsycać  ognia. N akon iec  b a rd zo  
pom ięszany  p o w ró c i ł  do izby.

M ad on na!  zaw o ła ła  K am il la  przestraszona. Czy 
cię spo tka ło  jak ie  n ieszczęście, czy czołno nasze b urza  
u n io s ła?

G orzśj  je s z c z e ,  o d p a r ł  G eron im o  i rzucił się na  
krzesło. O to ż  dziś zup e łn ie  po d u p a d l i śm y ,  jes teśm y 
żebrakam i. N asza łódź Jeży ro z b i ta  na skałach.

Boże! zaw o ła ła  K a m il la ,  za łam ując  rę c e  i tonąc  
w e  łzach. P ro s z ę  cię mój G e ro n im o  na  B o g a ,  nie 
patrz  tak z rozpaczą  n a  m n ie !  Być m o że ,  że znaj­
dziemy sposób do życia.

Jak i?  pytam ja k i?  od p a r ł  z goryczą G eronim o. 
Sieci n iem am y ,  łódź  ro z b i ta ,  a ja  r y b a k ,  cóż rybak  
bez  czółna i s ieci?

S ta rać  się będz iem y o in n ą  ro b o t ę ,  aż zarob im y  
zno w u  na  łódź  i siecie.

In n ą  r o b o t ę ?  J a k ą ?  czy ty  potrafisz p ra c o w a ć ,  
m ając  u  łon a  dw o je  dz iec i?  A  ja  jak o  m ajtek , czy 
m o gę  znieść w asz  g łód  pracu jąc  na  o k ręc ie ?

B óg  n am  dopom oże!  pocieszyła go K am il la .
M ó w iła ś  p o d o b n ie ,  k iedy  nam  b urza  s ieć p o r ­

w a ł a ,  rzek ł  m łody rybak  pe łen  rozpaczy.
K am il la  w p a d ła  w  ciężką zadum ę. Nakoniec w s ta ł a  

i położyła  s w ą  rę k ę  na ra m ie n iu  sw eg o  męża.
D o tą d  mój G e ro n im o  u k ry w a ła m  p rzed  to b ą  j e -  

d nę  ta jem n icę !  D o k tó r  u m ie ra ją c ,  d a ł  mi te n  am u­
le t ,  k tó ry  na  szyi noszę. —  W y d o b y ła  p rzy tćm  z za­
n ad rza  m aleńk i w oreczek  zaszy ty .—  M ó w i ł  m i ,  ża 
m a m  go ro z p r u ć ,  k iedy m nie  nędza  d o tk n ie  bez m o -  
jćj w iny . S ą d z ę ,  że n iem ożem y sob ie  czynić żadnych 
w y rz u tó w ,  m am y sum ien ie  czyste.

G e ro n im o  w zd ry g n ą ł  ram ionam i.  P o m aca ł  pa l­
cami am u le t  i rz e k ł :  pap ie r  j e s t  w  tym w oreczku! 
Z a p e w n e  zapisał d o k tó r  n a  n im  jaką  m odlitw ę lub 
s ło w o  Boże —■ a b ieda  i tak  nas nauczyła modlić  się.

N ie  m ó w  tak  m ój G e ro n im o !  Nie m ó w  tak !  
Inaczćj nie m og łaby m  cię  tak  kochać , jak cię kocham , 
odrzek ła  K am il la .  D o d a ł  nad to  d o k tó r ,  że na m  o tw a r ­
cie to do po m oże ,  ja  ro z p ru ję  w oreczek .

Na te s ło w a  rozc ię ła  nożem  szew ek  i w y d o b y ła  
papier. R o z w in ę ła  g o ,  rzuciła  n ań  ok iem  i położyła  
go ze sm u tk iem  n a  stół.
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Pism o zatarło się! rzekła po małym przestanku. 
Był tylko jeden wiersz napisany, pierwsze słowo jest 
jeszcze czytelne i znaczy: szukaj, ostatnie ile mnie 
się zdaje: pod drzewem, reszta wcale jest nieczytelna.

Mówiłem, że na nic się papier  nie przyda, od­
rzekł Geronimo.

Potem obracali papier na wszystkie strony, ale 
napróżno, nie mogli nic więcej wyczytać.

Widzisz w ięc ,  żeś napróżno nosiła tyle lat ten 
woreczek. I  rzucił papier w  ogień.

N ie ,  tego nie dopuszczę, zawołała Kamilla i po­
chwyciła papier z płomienia. Doktór to mówił z wielką 
dla mnie przychylnością, zachowam papier jego na 
pamiątkę. Ale co w idzę? Patrz mój Geronimo! cud, 
pismo się wydobyło.

Zapew ne atram ent,  którym wyrazy napisał do­
k tó r ,  był z chemicznych złożony pierwiastków, bo za 
dotknięciem płomienia, wyszedł czytelnie na poczer­
nionym papierze. W iersz był następujący: Szukaj 
pod drzewem pomarańczowćm.

Czy ty wiesz teraz w ięcśj,  odrzekł zniecierpli­
wiony Geronimo. Pod którem to drzewem poma— 
rańczowem szukać będziesz, kiedy ich przeszło milion 
jest w  Sycylii.

Około domu doktora jest tylko jedno drzew o 
pomarańczowe, odparła Kamilla. P od  niem znajdo­
w ała  się ławka kamienna.

A pod nią ani jednego bajoka, tak jak w  mojej 
próżnej kieszeni, westchnął Geronimo.

Nie zaszkodzi nam poszukać, ja mam dobre prze­
czucie, zawołała Kamilla. Pójdź Geronimo! weź mo­
tykę, ja w ezm ę rydel i obaczymy.

; P różna praca, rzekł mąż, wstrząsając g łow ą na 
znak zwątpienia i nie ruszył się z miejsca.

A  więc ja sama pójdę! rzekła Kamilla i p rz y -  
c l f  ■' motykę

_iie czyniąc żadnych u w a g ,  odebrał żonie Gero­
nimo m otykę,  przyniósł rydel ,  i pośli oboje nad brzeg 
morza do ruiny domu, który stał o pół godziny drogi 
od ich mieszkania.

T u  wszystko stało pustkami. Pokrzywy wyrosły 
na łokieć około domu Nerego, któren  omijali rybacy 
zabobonni, sądząc, że w  nim mieszkał czarodziej, który 
i po śmierci tam jeszcze bawi. Stare drzewo pom a­
rańczowe zwieszało poważnie swoje konary ,  a ławka 
kamienna cierniem i ostem zarosła. P o  oczyszczeniu 
miejsca, podważyli ław kę; w  tern nagle zawołała 
z uniesieniem Kam illa : P a t rz ,  oto blaszana szkatułka, 
poznaję ją ,  widziałam tę  szkatułkę u  Nerego. Zo­
b aczm y!—  Geronimo otworzył i wykrzyknął z rado­

ści. Połyskujące cekiny, olśniły jego oczy, było ich 
500 , na nich leżała kartka z napisem: „g rosz  ostatni 
dla Kamilly.“

Młoda para to  płakała, to  śmiała się z radości. 
Już teraz skończyła się ich bieda, teraz mogli siecie 
i barkę sobie sprawić i podeprzeć gospodarstwo. Jako 
nieszczęściu zawsze niemal towarzyszy d rugie ,  tak 
i szczęście z drugiem idzie w  parze. Kamilla w  tym 
samym dniu ,  w  którym skarb znalazła, uściskała też 
swego brata. Anastazjo z Erm inią  przybyli do S y ra -  
kuzy. Przypadki w  W enecyi,  zohydziły mu grę n a ­
leżycie, a obawiając się daleko sięgającego ramienia 
rzeczypospolitśj w eneckiej,  postanowił nigdy nie wy­
stępować pod nazwiskiem ssawnego Anastazego Boy. 
Ztąd też przedał swe klejnoty i poszedł za radą  Ne— 
rego , został nauczycielem matematyki. P o  połączeniu 
się z E rm in ią  węzłem małżeńskim, udał się do P a ­
le rm o ,  gdzie otrzymał urząd dostateczny do utrzy­
mania siebie i swojej małżonki. Nauczyciel Anasta­
zjo Bovi w krótce  zasłynął jako jeden z najdzielniej­
szych matematyków włoskich, jakkolwiek nie tak prędko 
przebrzmiało w  ustach św iata imię sławnego mistrza 
szachów, który nagle zniknął w  Wenecyi. S ignor 
Bernardino nigdy nie w padł na myśl, aby ostatniego 
poszukać w  osobie pierwszego, a Anastazjo nigdy nie 
dotknął się szachów, mówiąc do siostry i skazując na 
Erm inią , iż ostatnie pociągnienie było dla niego n a j -  
szczęśliwszem w  życiu.

Powiastki i opowiadania żołnierskie
z wojen od 1799. do 1813. r.

przez
AD .  AM.  K O S I Ń S K I E G O .

T r z y  t o m y . W y d a n ie  J .  N .  B o b r o w ic z a .

Wielkie wypadki historyczne, które wstrząsnęły 
narodami od wschodu do zachodu, i w  odległe wy­
prawy przerzucając ludy, różnojęzyczne i różnoobycza- 
jowe plemiona kojarzyły ze sobą, stanowiły zawsze 
wielkie epopeje dziejowe, płodne w  najrozliczniejsze 
obrazy i wypadki. Czas z wolna wydobywa jedne po 
drugich z tego natłoku i zamętu współczesnych czynów 
i wydarzeń; w  pamięci dopióro potomnych odżywają 
opowiadania bohaterów czasu i k rw aw e obrazy ubierają 
się w  strojniejsze barwy; idealizuje się rzeczywistość 
złożona w  obrazach wielkości i nikczemności osób co 
występowały na scenę; z ludzi tworzą się półbogi lub 
półszatany, i składa się wielki dramat epiczny, z tysiąca 
żywych epizod złożony, nakształt Homerowych pieśni



Takim wielkim dram atem  dziejowym był czas r e -  
wolucyi francuzkiej i wojny Napoleona. I  dzieje Polski 
stanow ią jednę z tragicznych scen tego d ram atu , jednę 
ciekaw ą epizodę w  onej kilkanastoletniej epopei naro­
dów . D rugie już od owych czasów dorasta pokolenie, 
a dopiero teraz to z zasłychu, to  z pam iętników  w y­
nurzają się u  nas z owej wielkiej przeszłości pojedyncze 
ustępy, chciwem przez nas chwytane okiem , choćby 
też tylko piórem prostego żołnierza kreślone, co pałasz 
na igłę zamienił i dziś na poddaszu kraw cząc dla za­
robku , w  czasie wolnym od pracy z pamięci nam  opo­
w iada to  wszystko na co się patrzał i w  czerń sam brał 
udział.

Pow iastki żołnierskie Kosińskiego są z tej samej 
epoki. K ilka z nich, jak o to : Vivat Polonus unus defensor 
M ariae i zajmujące Powstanie w la Chiesa czytaliśmy 
już  w  B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k ie j .  Tom  każdy 
obejm uje cztery powieści. Nie opowiadają nam samej 
w ojny, ni walecznych czynów licznych w odzów  w iel­
kiej armii francuzkiej, ale malują nam aw antury i w y­
praw y pojedynczych oficerów i żołnierzy, najczęściej 
samego autora pam iętników . Zgoła nie są to  obrazy 
z owych wielkich czasów, ale obrazki. M ęztwo idzie 
wszędzie z miłością w  parze. Boje i sław a rycerska 
przeplatane intrygam i miłosnemi. Do tego trocha p rze­
chw ałki żołnierskiej i poezyi w  zestaw ianiu dziwnych 
nieraz cudownych trafunków  i okoliczności. Są to 
przecież obrazki rzucone na św ietnem  tle dziejowem, 
i z niego biorące koloryt; są to barw iste  kwiateczki 
uszczknione na wielkióm polu sławy. Dodajmy do tego 
żywe, jasne, obrazow e opowiadanie autora, choć co do 
języka nie wszędzie popraw ne, a odgadniemy przyczy­
n ę , że z taką przyjemnością i ciekawością wzrastającą, 
powieści te  się czytają. Najwięcej im uroku  dodają 
z żywego natchnienia kreślone obrazy okolic, gmachów, 
ludzi i scen w ojennych, n. p. gdy opisuje katedrę 
S ew ilską, otw iera nam zaraz perspektyw ę na p rze­
szłość z której pow stała i na charakter ludzi, co ją  
budowali.

A opisawszy malownie i cudnie katedrę —  m o - 
schcą, dopićro przystępuje do opisania odbywającego 
się w  niej ślubu S e n n o r y  T e r e s y  d e s  l os  D o l o r e s  
hrabianki Cordowy.

Czy ty znasz czytelniku, co to  jest Sewilska kate­
dra? Czy myśl tw oja silna, potężna, zobaczywszy ro ­
dzinnych stron biedne i chłodne kościoły, opuściwszy 
klety, których pierwszy budow nik wstydzi się , w  któ­
rych Bóstwo za dum ne, aby zamieszkało kiedy —  czy 
ta myśl, przenieść zdoła się w  te św iątynie południa, 
olbrzymie jak w iara ludu który je  w zniósł —  bogate 
jak jego w yobraźnia —  piękne jak niebo o którćm  on

marzy, ku którem u kieruje sw e chęci i w o lę , które go
ogrzew a, którćm on oddycha i żyje.

A  naprzód spójrz na tę  piram idalną wieyżcę, nie 
w ieków , nie miliona ludzi to dzieło, jeden  człowiek 
ją  w zniósł, jeden człowiek geniuszem sw oim  i silną 
w o lą , nakreślił tę poezyą m urów , harm onijnie poplątał 
w  w iersze, w  strofy, te olbrzymie łuki natchnął życiem 
i duszą zimne głazy, że one odczepione od ziem i, rw ą  
się gw ałtem , nam iętnie w  obłoki, w  niebiosa, niby 
tam było ich życie jakby tam przed tron  Boga św ia­
tów , P ana tw orow , chciały nieść w  hołdzie, nie b rud  
uczuć ludzkich, me chrap ich slow, ale siebie samych, 
siebie w  szaty św iąteczne strojnych, dziewice głazów, 
psalmy Dawida, a psalmy bez krw i, bez łez i utysków 
skargi.

W ielki to m usiał być człek , co tak pojął harm onią 
przyrody, że choć z nią rozbrat swojem dziełem uczy­
n ił, przecież ona w  niem sto i, w  niem żyje, w  nie 
w lała ona co tylko najpiękniejszego utw orzyła sama —  
greckich skał piram idy, ponurą cyprysów powagę, 
świeżość kiści palm ow ej, wysm ukły układ zwojów 
olbrzymiej topoli.

I  ten  człek niem usiał być zimnćj północy dziecię­
ciem, nie starej spróchniałej E uropy  rodakiem  —  gdyby 
on nim był, myśl jego nie tak zuchwale piosenką ka­
mieni strzelałaby w  niebiosa, on byłby zagrązł przy 
ziemi, rozbił się o kilka cali nad nią, bo słońce skw arne 
i w rzące, zgniotłoby jego dum ę, zwątliło w olę —  on 
nimby do połow y dow iódł sw e dzieło, spojrzawszy 
w  górę co m u czynić zostaje, i na dół, co już uczynił, 
zląkłby się pierwszy dzieła sw ojego, nie w ierzy ł w  nie, 
lub b ił czołem pokornie, tw órca przed swym tw orem .

I tak je st w  istocie, człowiek stworzyciel tego 
olbrzymiego dzieła, tego him nu, przed którym b .e -  
dnieje najpiękniejszy z Dawidowych kantyk —  ten  czło­
w iek zwycięzca przyrody czasu a może i siebie, bv ł to 
M aur, M aur O m m iadów , A rab , dziecię skw '"o  
Jem enu , Afryki. a

Jego nazw a, niesądźcie przecież aby nieznaną E u­
ropie była, każdy praw ie z w as czytelnicy ją  zna — 
w asi m ędrcow ie hołd mu biją wdzięczności, wasze 
dzieci przeklinają go na szkolnych zasadzone ławkach, 
wasi spekulanci, dzięki m u, czerpają pełną garścią 
zło to; ale nikt go, albo mało kto zna w  najszczytniej­
szym utw orze w yobraźni w  Giraldzie, wszyscy tylko, 
w  dzikim wymyśle, co cyfry zmienił na słow a, zimne 
machinalne rachunki na dzieło głowy i sądu —  każdy 
zna go w  Algebrze!

Tak, M ohamed abn bekir el G uevra, tw órca, 
Giraldy, pierw szy rzucił szczytną myśł m ateryi, u h a r -  
m onizował zimne zw łoki liczb, jego dziełem Algebra.



Jak on mógł, jeden i ten sam człowiek podołać 
dwom  tak sprzecznym ideom? W ysnowaw szy z swćj 
głowy i duszy najszczytniejszą poezyą myśli, jak on 
mógł rzucić się w  kał rachunków, nadać im nowy po­
p ę d ,  barw ę i życie.

Ale zastanówmy się, co to jest Algebra.
Nie jestże ona Poezyą zimnej rachuby , niewleważ 

duszy w  zimne cyfry, nieukładaż ją  w  wyrazy, strofy, 
piosenki? Wynalazca cyfr, musiał być koniecznie pro ­
zaiczny człowiek —  sw ą  wygodę i zysk na celu miał, 
jawił swój b y t ,  krył w  cugach pióra swoje bogactwa, 
obliczał przebieg, —  ale wynalazca Algebry, mowy 
rachunkowćj,  wyobraźni sądu, musiał być koniecznie 
p oe tą . . .

W ieczna ci cześć, wieczna chwała Mohamedzie Al 
Guevro, wieczna chwała twojej Giraldzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

RO ZM AITO ŚCI.
—  W iadom ą jest rzeczą, że wiele  machin w y ­

naleziono do rachowania- John  Clark wynalazł na­
w e t  machinę do robienia w ierszy: i to  wierszy ła­
cińskich hexametrowvch. Rzecz nie jest zmyśloną; 
wynalazek ten był przedstawiony jednem u tow arzy­
stw u uczonemu. W iersz  jeden na  minutę u twarza.

—  Hiszpańskie gazety opowiadają ,  że w  jednej 
okolicy zazdrościli wszyscy pew nem u  młynarzowi bo­
gactw i niebawem wybrali go sobie rozbójnicy za ofiarę. 
W  dniu naznaczonym na napaść, przybyło kilku d y -  
missyonowanych żołnierzy na nocleg do młynarza; w ła ­
śnie kiedy już spali żołnierze, wpadają rozbójnicy 
i wołają na  niego o pieniądze. Młynarz przyrzekł im 
je  przynieść, poszedł pod dach dom u, a obudziwszy 
śpiących żołnierzy, za ich pomocą pobił wszystkich 
zbójców. Nazajutrz poszedł do a lkadów w s i ,  do ­
nieść o wypadku i nie zastał olkada, ani zastępcy, 
ani podzastępcy jego. Młynarz w róc ił  do domu i kiedy 
przypatrzył się trupom , obaczył, że mieli maski na 
tw arzach ,  a zdarłszy je ,  poznał,  że to  trzech ubił 
a lkadów  wiejskich.

M 0  1) Y.
Paryż, dnia 20. Sierpnia 1845.

Do u b io ró w  letnich dobrze wyglądają fartuszki, 
i dla tego widzieliśmy po parkach swoich przecho­
dzące damy, ubrane w  szlafroczki cwelichowe lub pa­
siaste pekinowe, k tóre  miały fartuszki z zielonej lub

niebieskićj,  a naw e t  różowćj mory, oszyte naokół 
n iekręconą fręzlą, weneckiemi koronkami, lub też 
zwyczajną czarną lub białą koronką.

Na wsiach noszą tylko rękawiczki ze szwedzkićj 
skóry.

W idzimy w praw dzie długie szale z tćj samćj co 
suknie tkaniny, ale tym tylko damom możemy je  po­
lecić, k tó re  lubią oszczędność. Jedyne szale modne 
są teraz z grenadine,  krepy chińskićj,  z czarnych ko­
ronek i haftowanego muślinu. Szczególniej wyro­
bione z krepy chińskiej, powinny być suto haftowane, 
inaczej zbyt pospolicie wyglądają.

Między w ie lu  ubioram i,  możemy następujące po­
lecić; Ubiór na w ieczór,  suknia m uśl inow a, którćj 
stanik wycięty ozdobiony jest maleńkim szalikiem z ha­
ftowanego muślinu, lub orzuconego wązką koronką. 
Szalik te n ,  czyli wyłogi,  przechodzą na dół i roz­
chodzą się od przepaski po powłoce. U brzegu na 
dole przechodzą naokół sukni, tworząc tym sposobem 
pewien rodzaj tuniki. U małych ręk aw ó w  podobne 
wyłogi. Przepaska różow a i z białej, tak zwianej wstążki 
bajaderowej, naprzodzie związana, końce wolno opu­
szczone. Podobna wstążka zdobi włosy uczesane.

Szlafroczek z gros de naplu ,  w  małe różowo 
poprzeczne paski. Gładki stanik z małym i bar­
dzo otwartym szalikiem, orzuconym różow ą i białą 
fręzlą. Podobna  fręzla ukazuje się na powłoce 
w  podwójnym rzędzie, w śród  niej rząd jeden  oli­
w ek ,  mający z każdej strony kutasy. Rękawy są 
krótkie , bez palcy, z białycb koronek. Pólkoszulcze 
koronkowe; maleńki czepeczek bez garn itu ru ,  pokry­
wający tylko cokolwiek włosy i osłoniony lekkim 
wiankiem z liścia, który z boku zakończa się w  ko­
kardę z różowej lub białej wstążki.

Przed dwudziestu laty nosiły damy bardzo ja­
skrawo odbijające kolory, które od zasad dobrego 
smaku odstępowały. Teraz przekonano się, że pra­
w dziw a eleganeya zależy na prostocie i że suknia ze 
skromnej tkaniny, zgrabnie w ystrojona, pewniej okaże 
nam damę comme ił faut,  aniżeli suknia z pek inu ,  lub 
królewskiego damastu.

Objaśnienie ryciny.
1) Kapelusz z mocnej słomy, na wieś przeznaczony, 

jedną  wstążką ozdobiony. Płaszczyk latowy z mu­
ś linu ,  suknia z kozich w łosów.

2) Kapotka krepowa. Tunika i suknia kitajkowa. 
Półkoszulcze i rękawki z haftowanego muślinu.

3) Szary kapelusz. Krótki surdut. Kamizelka z an­
gielskiej piki. L a tow e pantalony.
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